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Ksiądz Krzysztof Rzepecki SDB urodził 
się 29. marca 1980 r. w Świdnicy. Ma 
starszego brata Artura, który pełni 
funkcję dyrektora wspólnoty salezjań-
skiej w parafii pw. św. Jana Bosko 
w Poznaniu na Winogradach. Najmłod-
sza z rodzeństwa jest Patrycja, która ra-
zem z rodziną mieszka w Lubinie. 
Ks. Krzysztof poza salezjańskimi obo-
wiązkami oddany jest kolarstwu oraz 

muzyce rockowej. Jak sam mówi, słucha najlepszego polskiego zespołu, czyli 
Luxtorpedy. Oprócz tego lubi również dobry brytyjski rock w wykonaniu braci 
Gallagher z Oasis, U2 czy Verve. 
 
Michał Kawa: Opuścił Ksiądz naszą parafię w 2016 r. Gdzie pracował Ksiądz 
przez ostatnie 3 lata?  
ks. Krzysztof Rzepecki: Przełożeni skierowali mnie do Lubina. Tam byłem dy-
rektorem bursy salezjańskiej dla młodzieży męskiej przy parafii pw. Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa, obok Salezjańskiego Liceum Ogólnokształcącego 
w Lubinie. Mieszkają tam uczniowie szkół średnich z okolic Lubina. W bursie 
zakwaterowani byli również siatkarze Cuprum Zagłębia Lubin, którzy pocho-
dzą z całej Polski. Grali na zapleczu głównej drużyny Zagłębia Lubin. 
Podopieczni przebywali w internacie od poniedziałku do piątku, a na weekend 
wracali do domu. Każdy dzień był zaplanowany. Był czas na naukę, modlitwę, 
wspólne posiłki i rekreację. Przy bursie znajduje się boisko, więc prawie co-
dziennie graliśmy w piłkę nożną – nawet w zimie. Poza pracą w bursie pełni-
łem funkcję duszpasterza w parafii pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa. 
Oprócz tego pełniłem funkcję wiceprezesa Amico Lubin, czyli salezjańskiego 
klubu sportowego. Chłopcy od 6 do 18 roku życia rywalizują na polskiej, euro-
pejskiej a nawet światowej scenie piłki nożnej. W ciągu trzech lat, kiedy pełni-
łem funkcję wiceprezesa, byliśmy między innymi 2 razy na mistrzostwach świa-
ta: w Sewilli i Krakowie. 
 
Wiem, że jest Ksiądz fanem klubu piłkarskiego Zagłębie Lubin. Od jak daw-
na kibicuje Ksiądz temu klubowi? 
Pierwszy raz na meczu byłem w 1989 roku, miałem wtedy 9 lat. To były czasy, 
kiedy Zagłębie grało na starym stadionie. Nie chodziłem na każdy mecz, ale też 
nie mogę powiedzieć, że byłem „niedzielnym” kibicem. Jest kilka meczów, któ-
re zapadły mi mocno w pamięć. Pamiętam, że kiedy miałem 17 lat, Zagłębie Lu-
bin grało z AC Milanem w rozgrywkach Pucharu UEFA. Milan nie chciał grać 

Wywiad z ks. Krzysztofem Rzepeckim 
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na stadionie w Lubinie, ponieważ uważali, że nie jest przystosowany do tak 
ważnych rozgrywek. Nasz klub nie zgodził się, żeby mecz odbył się we Wrocła-
wiu, więc gwiazdy z Włoch musiały przyjechać i zagrać w Lubinie. Pamiętam, 
że żeby być na tym meczu, razem z kolegami uciekliśmy ze szkoły. Mecz odby-
wał się w ciągu dnia, ponieważ na stadionie nie było jupiterów. 
Po święceniach rzadziej bywałem na meczach Zagłębia. Na żywo widziałem 
może 3-4 mecze w ciągu roku. Niestety były to spotkania przegrane albo był re-
mis. Dlatego stwierdziłem, że nie będę chodził, żeby mogli wygrywać J� 
Mam kilka gadżetów kibica: szalik, bilet z pamiętnego meczu z AC Milanem, 
skarpetki i kilka innych.  
W ostatnią niedzielę miałem okazję wybrać się na derby Dolnego Śląską. Po-
wiem szczerze, że dawno nie widziałem tak dobrego meczu w polskiej Ekstra-
klasie. Grad goli, piękne akcje i wspaniały doping kibiców Śląska i Zagłębia 
stworzyły super widowisko.  
Jednak pomimo tego, że najbliższy czas będę mieszkał we Wrocławiu, nie pla-
nuję chodzić na mecze Śląska Wrocław. No chyba, że będą grali z moim uko-
chanym Zagłębiem Lubin J� 
Kiedy poprzednio pracowałem w tej parafii chodziłem na mecze polskiej repre-
zentacji. Mam nadzieję, że uda mi się jeszcze kibicować polskiej drużynie na 
Stadionie Miejskim we Wrocławiu. 
 
Skąd wzięła się Księdza pasja do jazdy na rowerze? 
Od salezjanów. Pochodzę z parafii salezjańskiej im św. Jana Bosko w Lubinie. 
Wtedy u nas w parafii na asystencji był kl. Andrzej Witowski. On pojechał z na-
mi na pierwszy rajd. Miałem wtedy 15 lat. Razem z salezjanami ze Słowacji ob-
jechaliśmy Tatry dookoła. To była moja pierwsza tak długa wyprawa, bo myślę, 
że przejechaliśmy ok. 1000 km. Od tego czasu co roku jeździliśmy na takie raj-
dy. Najpierw brałem w nich udział jako uczestnik, a później, kiedy byłem już 
pełnoletni, księża prosili mnie, abym włączył się w organizację takich wyjaz-
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dów. Od tamtej pierwszej podró-
ży co roku jeżdżę na rowerowe 
wyprawy. Tylko jednego roku 
miałem przerwę, kiedy byłem 
w nowicjacie, ponieważ zgodnie 
z przepisami nie można go 
opuszczać.  
Używam rowerów Bianchi na 
szosę i MTB. Bardzo lubię jeździć 
po górach, bo to jest kwintesencja 
kolarstwa. Moje ulubione góry to 
Alpy, które mam objechane 

wzdłuż i wszerz. A jeśli jeździmy na treningówki z Bosco Teamem po Polsce, to 
najczęściej wybieramy nasze Karkonosze. 
W ciągu roku przejeżdżam około 6 tys. km., wliczając w to trenażer w zimie. 
Kiedy pogoda za oknem już nie dopisuje, to wpinam „szosę” w specjalne urzą-
dzenie, które pozwala mi jeździć w moim pokoju, stacjonarnie. Sezon do jazdy 
na dworze zaczynamy w Bosco Teamie około marca, a kończymy w listopadzie. 
Mam taki zwyczaj, że po Wszystkich Świętych wpinam rower w trenażer i ćwi-
czę stacjonarnie. Chyba że jest wyjątkowo piękna pogoda, to jeszcze jeżdżę na 
zewnątrz. Na rowerze górskim jeżdżę natomiast cały rok na dworze, nawet jak 
leży śnieg i temperatura spada poniżej 0°C. 
 
Razem z bratem jesteście duszpasterzami grupy Bosco Team. Czy mógłby 
Ksiądz opowiedzieć o tej grupie? 
Bosko Team tworzyła się przez lata. Kiedy byłem dzieckiem, jeździłem z sale-
zjanami. Przypatrywaliśmy się z bratem, jak to jest organizowane. Później sami 
założyliśmy grupę kolarską. Oficjalną formę grupa nabrała ona dopiero po 
święceniach kapłańskich mojego brata Artura, czyli w roku 2006.  
Co roku na akcje jeździ ok. 20-30 osób. Skład często się zmienia. Przez wszyst-
kie lata razem z Bosko Teamem jeździło ok. 140 osób. Mówimy, że ktoś należy 
do grupy, kiedy pojechał na co najmniej jeden wakacyjny rajd. Średnio dziennie 
podczas każdego wyjazdu pokonujemy ok. 130 km. Zawsze mamy zapewniony 
nocleg. Co kilka dni robimy sobie dzień przerwy na regenerację. Za nami jedzie 
bus z bagażami. W ciągu roku spotykamy się na 4 „treningówkach”: trzech na 
wiosnę i jednej na jesień, która kończy sezon. 
W pierwszy oficjalny, długi, wakacyjny wyjazd pojechaliśmy do ks. Bosko do 
Turynu. Był to rok 2008. Wcześniej jeździliśmy tylko po Polsce, która jest naj-
piękniejszym krajem na świecie, a poza tym nie czuliśmy się jeszcze na siłach, 
aby wybrać się w tak długą trasę. 
Wśród rajdów, które warto przypomnieć, to ten najdłuższy. Podróż odbyła się 
w 2011 r. i trwała miesiąc. Jechaliśmy z Wrocławia do Madrytu na Światowe 
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Dni Młodzieży. Pokonaliśmy wtedy ponad 3100 km. To był też największy rajd, 
jaki dotychczas zorganizowaliśmy pod względem uczestników. Wzięły w nim 
udział 34 osoby. Z innych wypraw, to byliśmy w 4 najważniejszych sanktua-
riach Maryjnych Europy: Lourdes (2014 r.), Loreto (2018 r.), Fatimie (2014 r.) 
i oczywiście Częstochowie; był Rzym, Madonna del Ghisallo (2019 r., patronka 
kolarzy), Madonna Różańcowa w Pompejach (2018 r.) i ŚDM w Kolonii (2005 r.) 
i w Krakowie (2016 r.). Zawsze rajdy dostosowujemy do wydarzeń, które mają 
miejsce w Kościele, albo do akcji salezjańskich.  
Nie mogę jeszcze zdradzić planów na przyszły rok, ale patrząc dalej, chcieliby-
śmy pojechać na ŚDM w Lizbonie w 2022 roku. Byłby to kolejny ponad 3000-
kilometrowy rajd. Czy to się uda, czas pokaże.  
 
Od początku września pełni Ksiądz funkcję opiekuna służby liturgicznej 
w naszej parafii. Od dłuższego czasu, nie tylko w naszej parafii, jest problem 
z przyciągnięciem nowych kandydatów. Jaki ma Ksiądz pomysł, aby zachęcić 
młodych chłopców do posługi przy ołtarzu? 
Pomysł jest jeden: relacje. Nie ma innych, lepszych sposobów na wejście z mło-
dym człowiekiem w kontakt niż nawiązywanie relacji. Drugim ważnym aspek-
tem są rówieśnicy. Wiemy, że przez rówieśników do grup przychodzą inni.  
Grupa jest fajna, otwarta. Ministranci są wspaniali. Jest to grupa najbardziej 
uprzywilejowana w parafii, przynajmniej tak powinno być. Ja sam wywodzę się 
z ministrantów. Do 20 roku życia, do czasu pójścia do zakonu, byłem ministran-
tem. Zacząłem swoją przygodę ze służeniem przy ołtarzu, kiedy miałem 6 lat. 
Można więc powiedzieć, że służba liturgiczna mnie ukształtowała. 
Jest wiele do zrobienia. Teraz ciężko mi mówić o konkretnych planach. Na pew-
no będzie formacja, zbiórki, wspólne wyjazdy i bardzo dużo sportu J� 
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  Pierwsza myśl o aniołach stró-
żach to chyba modlitwa z dzieciństwa. 
Każdy z nas jako dziecko modlił się 
słowami „Aniele Boży, Stróżu mój...”. 
Jako dzieci chyba faktycznie wierzyli-
śmy, że stoi przy nas własny, osobisty 
anioł, który dba o nas i się troszczy. 
Jednak wraz z upływem lat anioły sta-
ją się dla nas jedynie uroczymi posta-
ciami ze świętych obrazków. Zapomi-
namy o swoim prywatnym aniele 
stróżu. Może warto, abyśmy przypo-
mnieli sobie naszego anioła i zobaczy-
li, że on każdego dnia delikatnie po-
pycha nas do działania.  
  2 października obchodzimy 
wspomnienie Świętych Aniołów Stró-
żów. Już sam fakt, że wspomnienie to 
ma rangę obowiązkowego, sugeruje, 
że anioły są ważniejsze, niż nam się 
często wydaje. Pismo Święte nie pozo-
stawia wątpliwości, że te duchowe 
istoty łączą człowieka z Bogiem i mają 
ważny udział w naszym zbawieniu. 
  Najważniejsze fragmenty w Bi-
blii mówiące o aniołach stróżach to 
Psalm 91 oraz Ewangelia wg św. Ma-
teusza. W Psalmie 91 czytamy: 
„Niedola nie przystąpi do ciebie, 
a cios nie spotka twojego namiotu, bo 
swoim aniołom dał rozkaz o tobie, aby 
cię strzegli na wszystkich twych dro-
gach. Na rękach będą cię nosili, abyś 
nie uraził swej stopy o kamień”. Nato-
miast św. Mateusz Ewangelista pisze: 
„Strzeżcie się, żebyście nie gardzili 
żadnym z tych małych; albowiem po-
wiadam wam: Aniołowie ich w niebie 

wpatrują się zawsze w oblicze Ojca 
mojego, który jest w niebie”. Nie są to 
jedyne miejsca w Piśmie Świętym, 
gdzie możemy przeczytać o mocy 
aniołów. W bardzo piękny sposób 
przedstawiony jest anioł jako wysłan-
nik Boga w księdze Tobiasza. Czyta-
my tam historię Sary. Sary, która nie 
potrafiła zbudować udanej, szczęśli-
wej miłości. Siedem razy wychodziła 
za mąż i za każdym razem jej mąż 
umierał podczas nocy poślubnej. 
Oczywiście znając symbolikę liczby 
siedem wiemy, że historia ta pokazuje 
sytuację człowieka, który próbował 
już nieskończoną ilość razy i jego serce 
zostało zranione na wszelkie możliwe 
sposoby. Pokazuje sytuację, w której 
już nic nie da się zrobić. Sara w takiej 
swojej beznadziei, kieruje do Boga 

Świętych Aniołów Stróżów 
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modlitwę o pomoc i w księdze Tobia-
sza czytamy, że Bóg posyła swojego 
anioła, aby tę sprawę rozwiązał. Anioł 
działa, bo Sara ostatecznie buduje 
szczęśliwą miłość z Tobiaszem, ale ta 
historia pokazuje, że trzeba uwierzyć, 
iż Bóg już posłał nam anioła i ten anioł 
idzie nam z pomocą. 
  Aniołowie byli obecni w nau-
czaniu Kościoła właściwie od samego 
początku. Święty Augustyn pisał: 
„Wielkim jest staranie, jakie ma Pan 
Bóg o ludzi. Wielką nam miłość okazał 
przez to, że ustanowił aniołów, aby 
nas strzegli”. Aniołowie są wymienia-
ni często w różnych liturgiach jako od-
dający chwałę Panu Bogu. W ikono-
grafii spotykamy aniołów już w kata-
kumbach z III w. Święto Aniołów 
Stróżów początkowo obchodzono tyl-
ko na Półwyspie Iberyjskim, jednak 
w 1670 roku wprowadzono je na stałe 
do kalendarza liturgicznego dla całego 

Kościoła. Zaczęto nawet wznosić ko-
ścioły pod wezwaniem Aniołów Stró-
żów – jeden z takich kościół znajduje 
się na Dolnym Śląsku w Wałbrzychu.  
O aniołach stróżach dużo pisał św. Oj-
ciec Pio. W liście z 1915 roku znajduje-
my 4 wskazówki, jak słuchać swojego 
anioła stróża. Są to: postawienie anioła 
stróża w centrum swojego życia razem 
z Bogiem i Maryją, docenianie tego, że 
anioł czuwa przy nas każdego dnia, 
pamiętanie o tym, iż anioł jest przy 
nas cały czas, a także umiejętność od-
różnienia, czy słuchamy na pewno te-
go dobrego anioła.  
  O aniołach możemy dużo czy-
tać czy słuchać, ale czy naprawdę wie-
rzymy, że ten nasz anioł istnieje? Że 
jest tuż obok i chroni nas w trudno-
ściach, ale także w chwilach zagroże-
nia życia? Jeden ze znanych polskich 
himalaistów, uczestnik narodowej wy-
prawy na K2 na przełomie 2017 i 2018 
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roku, Rafał Fronia, w swoich wypo-
wiedziach podkreślał, że wielokrotnie 
w górach wysokich uratował go anioł. 
W swojej książce napisał, że będąc 
w najwyższych górach świata, był na 
granicy śmierci siedem razy i za każ-
dym razem ocalał dzięki sile swojego 
anioła. „Dziękuję tej sile, która to spra-
wiła. Aniele mój, co skrzydłami swy-
mi dajesz mi cień, powiew wiatru 
ożywczy i ochronę przede mną sa-
mym. Bądź przy mnie” – napisał hi-
malaista po jednej z wypraw na 
ośmiotysięcznik.  
  Jeden z bardziej znanych ojców 
dominikanów w Polsce, przeor klasz-
toru w Łodzi, ojciec Tomasz Nowak, 
na jednej ze swoich konferencji zachę-
cał, aby pytać na modlitwie o imię 
swojego anioła stróża. Dominikanin 
mówił, że w imieniu naszego anioła 
wyjaśnia się nasze życie. Dopiero gdy 
poznamy swojego anioła, zrozumie-

my, kim jesteśmy i gdzie prowadzi na-
sza droga. Zapraszał również do przy-
jaźni ze swoim aniołem: „Za-
przyjaźnijmy się ze swoim aniołem 
stróżem, a będzie nam łatwiej zwycię-
żać”. 
  Anioł stróż został posłany nam 
przez Boga, abyśmy mieli siłę prze-
zwyciężać trudności tutaj na ziemi. On 
ratuje nas w chwilach beznadziei, 
a czasem nawet zagrożenia życia. Daje 
nam nadzieję, kiedy my sami może już 
od lat tkwimy w totalnej beznadziei. 
Troszczy się o nas i działa w naszym 
życiu. Wspomniany już przeze mnie 
Rafał Fronia napisał kiedyś: „Zro-
zumiałem, że mam pewien dar. Dar 
życia. I mam Anioła Stróża. On dba 
o mnie”. Rafał swojego anioła spotkał 
gdzieś na dalekim ośmiotysięczniku. 
A Ty? Gdzie go spotkasz? Rozejrzyj 
się. Bo on cały czas trwa przy Tobie. n 

AJ 

Intencje papieskie – październik 

Aby tchnienie Ducha Świętego zrodziło nową misyjną 
„wiosnę” w Kościele.  

40. Piesza Pielgrzymka Wrocławska do Trzebnicy 

Zapraszamy wszystkich parafian do wzięcia udziału w jubileuszowej 40. Pieszej 
Pielgrzymce Wrocławskiej do grobu św. Jadwigi w Trzebnicy. Zbieramy się 
12.10.2019 r. o godz. 6:00 na krótkim nabożeństwie w katedrze. Po wyjściu z ka-
tedry zachęcamy do poszukiwania znaczka grupy 9 salezjańskiej, abyśmy 
wspólnie mogli przejść drogę do sanktuarium świętej księżnej. 
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1. Od października zapraszamy wszystkie dzieci do Oratorium w każdą 
sobotę od godz. 10:00.  

2. W październiku nabożeństwo różańcowe codziennie o godz. 17:30. 
3. We wtorek 1.10 o godz. 16:30 katecheza dla dzieci przygotowujących 

się do Pierwszej Komunii św. Spotkanie odbędzie w sali teatralnej w 
domu katechetycznym. 

4. Młodzież kl. 7 i 8 przygotowującą się do bierzmowania zapraszamy 
na spotkanie organizacyjne we wtorek 1 października o godz. 19:00 
do sali teatralnej. 

5. W niedzielę 6.10 na Mszy św. o godz. 11.30 poświęcenie różańców dla 
dzieci przygotowujących się do Pierwszej Komunii św. 

6. Składamy serdeczne podziękowania za ofiary składane na potrzeby 
naszej parafii. Na organy wpłynęło 344 650 zł. Polecamy tę sprawę 
Waszej łaskawej ofiarności. 

7. Zachęcamy do polubienia strony Służby Liturgicznej naszej parafii 
na Facebooku.  www.facebook.com/RycerzeCHK/ 

Ogłoszenia 

Pani pyta Jasia:  
– Jasiu, powiesz jakieś zdanie w trybie oznajmującym?  
– Koń ciągnie wóz.  
– Brawo! A teraz przekształć to zdanie tak, aby było zdaniem rozkazującym.  
– Wio!  
 
Przed kościołem popsuł się płot, więc ksiądz go naprawia. Przygląda się temu 
gromadka dzieci. Ksiądz pyta: 
– Co, patrzycie, jak się wbija gwoździe? 
Dzieci odpowiadają: 
– Nie, słuchamy, co ksiądz powie, gdy ksiądz uderzy się w rękę. 
 
– Kaziu, spokojnie, nie szalej! – mówi młody tata prowadzący wózek.  
– Jaki pan jest cierpliwy! – zachwyca się kobieta obok. – I ten pana Kazek jest 
taki śliczny!  
– To ja jestem Kazek! – odpowiada młody tata.  

Kącik humorystyczny 
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Modlitwa do Anioła Stróża 

 
 

Aniele Stróżu mój, 
razem z Tobą uwielbiam Pana Boga, 
którego Ty ustawicznie oglądasz twarzą w twarz 
i w Nim poznajesz Jego świętą wolę. 
Dziękuję Ci za Twoją obecność 
i za natchnienia do dobrego. 
Wspomagaj mnie, abym zawsze wypełniał to, 
co się Bogu podoba, 
i razem z Tobą i wszystkimi aniołami i świętymi 
wychwalał Go na wieki wieków w niebie. 
Amen.  
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Dwutygodnik „Rycerze Chrystusa Króla” ukazuje się w celach duszpasterskich w parafii 
pw. Chrystusa Króla we Wrocławiu. 

Rycerze Chrystusa Króla 

29 Nd 26. niedziela zwykła 

30 Pon Wspomnienie św. Hieronima, prezbitera i doktora Kościoła 

1 Wt Wspomnienie św. Teresy od Dzieciątka Jezus, dziewicy 
i doktor Kościoła 

2 Śr Wspomnienie Świętych Aniołów Stróżów | Kapłańskie 
odwiedziny chorych 

3 Czw  

4 Pt 
Wspomnienie św. Franciszka z Asyżu | Pierwszy piątek 
miesiąca — spowiedź podczas każdej Mszy świętej | Po 
Mszach św. o 8, 12 i 18 nabożeństwo do Najśw. Serca Pana 
Jezusa. 

5 So 
Wspomnienie św. Faustyny Kowalskiej, dziewicy | Pierwsza 
sobota miesiąca — o godz. 11 Nabożeństwo Eucharystyczne, 
o godz. 12 Msza święta w intencji wynagradzającej 
Niepokalanemu Sercu Maryi 

6 Nd 
27. niedziela zwykła | Pierwsza niedziela miesiąca — 
adoracja Najświętszego Sakramentu po Mszy o godz. 13 
do godz. 17:30 | Koronka do Miłosierdzia Bożego o godz. 15 

7 Pon Wspomnienie Najświętszej Maryi Panny Różańcowej 

8 Wt  

9 Śr  

10 Czw  

11 Pt Wspomnienie św. Jana XXIII, papieża 

12 So Metropolitalna piesza pielgrzymka do grobu św. Jadwigi 
w Trzebnicy 

13 Nd 28. niedziela zwykła 
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Kalendarz liturgiczny 
29.09.2019 r.—13.10.2019 r. 


